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  Witajcie w zamku Camelot

  Matta i Charlotte!


  PLAYLISTA


  Gravity – Alex & Sierra


  Better in Time – Leona Lewis


  Love Me Harder – Ariana Grande


  Reckless Love – Bleachers


  Be Here Now – Robert Shirey Kelly


  Real Love – Clean Bandit


  If IDidn’t Have You – Thompson Square


  You and Me – Lifehouse


  Holy War – Alicia Keys


  The Ocean – Mike Perry (feat. Shy Martin)


  Dangerously in Love – Beyoncé


  Better Love – Hozier
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  „Przysięgam uroczyście urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych wiernie sprawować oraz konstytucji Stanów Zjednoczonych dochować, strzec ibronić ze wszystkich swych sił”.


  1

  PRZYSIĘGA


  Matt


  Dzisiaj


  Zakładam czarny garnitur. Wiążę krawat. Dodaję spinki do mankietów. Wkońcu wchodzę do salonu Blair House, by powitać starszego oficera zBiura Militarnego Białego Domu, który przyszedł, by przekazać mi tajne kody na wypadek ataku nuklearnego. Razem znim jest doradca znuklearną futbolówką, która teraz przejdzie wmoje ręce. Zwybiciem południa ten mężczyzna na kolejne cztery lata stanie się moim cieniem.


  –To prawdziwa przyjemność pana poznać, panie prezydencie elekcie – mówi cień.


  –Inawzajem. – Ściskam jego rękę, apotem rękę oficera. Przekazują mi kody iwychodzą.


  Wedle zwyczaju wdniu inauguracji odchodzący prezydent wydaje brunch dla swojego następcy. Jednak wprzypadku Jacobsa imnie tak się nie stało. Chwytam swój długi płaszcz iwsuwam ręce wrękawy, po czym kiwam głową do stojącego przy drzwiach Wilsona.


  Wydawało się właściwe, bym złożył wizytę ojcu. Wdniu, wktórym zostałem czterdziestym szóstym prezydentem Stanów Zjednoczonych.


  ***


  Mój ojciec jest pochowany na Cmentarzu Narodowym wArlington. Jest jednym ztrzech spoczywających tam amerykańskich przywódców.


  Lodowaty wiatr targa gabardyną przy moich łydkach. Podchodząc do grobu ojca, wiem, że panującą wokół ciszę przerwie wkrótce salwa dwudziestu jeden wystrzałów podczas zmiany warty przy Grobie Nieznanego Żołnierza.


  Klękam przy jego nagrobku ipatrzę na wyryty na nim napis: Lawrence „Law” Hamilton, prezydent, mąż, ojciec, syn.


  Zmarł dawno temu, tragicznie, wsposób, który pozostaje ztobą na zawsze. Naznaczając cię.


  –Dzisiaj składam przysięgę. – Czuję wpiersi ciężar na myśl, jak bardzo chciałby to zobaczyć. – Tato, chciałbym ci obiecać, że będę walczył oprawdę, sprawiedliwość, wolność imożliwości dla nas wszystkich. Włączając wto odnalezienie człowieka, który ci to zrobił.


  Tamten dzień jest wciąż żywy wmojej pamięci: jego martwe oczy, Wilson osłaniający mnie własnym ciałem ija, wyrywający się, by pobiec do ojca. Ostatnie, co do mnie powiedział, to że jestem zbyt uparty. Chciał, żebym zajął się polityką, ja upierałem się, by pójść własną drogą.


  Całą dekadę trwało, nim poczułem potrzebę, by poświęcić się temu, czego zawsze dla mnie pragnął.


  Dzisiaj jestem dumny, że przychodzę zwiadomością, która ucieszyłaby go jak żadnego zojców.


  Czasami mam wrażenie, że częściej rozmawiam znim tutaj niż przez te kilka lat, które spędziliśmy wBiałym Domu.


  –Matka ma się dobrze. Tęskni za tobą. Od tamtego dnia nie jest już taka sama. Dręczy ją to, co się stało… ito, że ten, kto to zrobił, wciąż jest na wolności. Sądzę, że opłakuje lata, przez które chciała odbudować wasze małżeństwo. Zawsze miała nadzieję, że kiedy opuścimy Biały Dom, odzyska swojego męża. Tak, obaj wiemy, ile ztego wyszło.


  Potrząsam głową iustóp nagrobka dostrzegam zamarznięte kwiaty.


  –Widzę, że cię odwiedziła.


  Ponownie czuję odruch syna, który pragnie chronić swoją matkę.


  Myślę otym, co pewnie powiedziałby mi ojciec: „Jesteś stworzony do wielkości; nie szczędź siebie światu”. Adzisiaj, ze wszystkich dni, od kiedy go nie ma, najbardziej mi go brakuje.


  –Spotkałem cudowną dziewczynę. Pamiętasz? Mówiłem ci oniej podczas ostatniej wizyty. Pozwoliłem jej odejść. Pozwoliłem odejść kobiecie, którą kocham, bo nie chciałem, żeby przechodziła przez to samo, co mama. Ale zdałem sobie sprawę, że bez niej nie dam rady. Że jej potrzebuję. Że dodaje mi siły. Nie chcę jej skrzywdzić, teraz, kiedy nadeszła moja kolej, żeby się tu znaleźć… Nie chcę, żeby płakała każdej nocy jak mama, kiedy mnie już przy niej nie będzie. Albo dlatego, że jestem po drugiej stronie kraju, aona mnie potrzebuje. Ale nie umiem zniej zrezygnować. Jestem, kurwa, samolubny, ale nie potrafię tego zrobić.


  Frustracja burzy się we mnie iw końcu przyznaję:


  –Złożę przysięgę. Poświęcę temu krajowi każdy swój oddech. Zrobię to, czego ty nie mogłeś, ijeszcze tysiąc innych rzeczy. Iodzyskam ją. Sprawię, że będziesz ze mnie dumny.


  Wstaję iknykciami stukam wnagrobek, po czym patrzę na Wilsona, który głową daje znak reszcie ochrony.


  Wracamy do kolumny samochodów, lecz zanim wsiadam do jednego znich, zatrzymuję się ipatrzę Wilsonowi prosto woczy.


  –Hej, sprawdziłem, co uniej, tak jak prosiłeś – mówi.


  Wciągam do płuc zimne powietrze ipotrząsając głową, wciskam dłonie wkieszenie czarnego płaszcza.


  Ona nieustannie wypełnia każdą moją myśl iwywołuje ściskanie wpiersi. Jedyna kobieta, która wtaki sposób się dla mnie liczyła.


  Zaraz po wyborach wyjechała do Europy. Odwiedziłem ją, kiedy podano już oficjalne wyniki głosowania. Pocałowałem ją. Ona pocałowała mnie. Powiedziałem, że chcę ją wBiałym Domu. Odrzekła, że na kilka miesięcy wyjeżdża do Europy ze swoją przyjaciółką, Kaylą.


  –Tak będzie lepiej – powiedziała. – Nie zatrzymam numeru telefonu. Myślę… że musimy to zrobić.


  Wszelką siłą woli powstrzymałem się, by za nią nie pojechać. By trzymać się zdala. Zmieniła numer. Ale już znam nowy. Starałem się nie dzwonić. Ledwie mi się to udało. Ale nie mogłem się powstrzymać inakazałem personelowi sprawdzić, kiedy będzie wracać do Stanów.


  Ona chce ztobą skończyć, Hamilton. Zrób to, co trzeba.


  Wiem otym, ale nie mogę zniej zrezygnować. Dwa miesiące bez niej to odwa za długo.


  Mam już dość.


  –Czego się dowiedziałeś?


  –Wróciła zpodróży iodpowiedziała na zaproszenie na jeden zbalów inauguracyjnych, panie prezydencie elekcie.


  Wróciła zEuropy wsamą porę na moją inaugurację.


  Wstrzymuję oddech. Trzymałem się od niej zdaleka, ateraz każdą komórką swojego ciała pragnę się znią zobaczyć. Posiądę klucze do całego świata, lecz zrezygnowałem ztego do serca kobiety, którą kocham. Zaprzepaściłem swoją szansę. Jak mogę być ztego dumny? Tamtego dnia uroniła tylko jedną łzę.


  Tylko jedną. Ito zmojego powodu.


  –Dobrze. Zabierzesz mnie tam dzisiaj.


  Wsiadam do samochodu zSecret Service na ogonie iniespokojnie bębnię palcami po udzie. Krew burzy się we mnie na myśl, że dzisiaj ją spotkam. Już sobie wyobrażam niebieskie oczy irude włosy mojej kobiety, kiedy przywita się ze swoim nowym prezydentem.


  ***


  Charlotte


  To historyczny dzień.


  Matthew Hamilton, najmłodszy whistorii prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki.


  Jestem wtłumie tysięcy ludzi zgromadzonych przed Kapitolem. Przysłano mi zaproszenie na uroczystość obejmujące też osobę towarzyszącą. Dlatego zabrałam ze sobą Kaylę. Wnapięciu siedzę na swoim miejscu – owiele bliżej Matta niż tłum na dole.


  National Mall zostało otwarte dla obywateli – coś takiego nie zdarzyło się do czasów objęcia urzędu przez jego ojca… iteraz. Naród pokłada wnim zbyt wielkie nadzieje izbyt entuzjastycznie świętuje jego wybór, by trzymać się zdaleka. Dziecięcy chór odśpiewał America the Beautiful, aja siedzę ogarnięta nerwowością, podekscytowaniem iinnymi uczuciami. Piosenka się kończy, aorkiestra wojskowa zaczyna grać wesołą, patriotyczną melodię.


  Rozlega się dźwięk trąbek.


  Przez głośniki dobiega głos prezentera przedstawiającego odchodzącego prezydenta, jego żonę iinnych członków rządu.


  Tłum wybucha oklaskami, gdy ludzie zaczynają zajmować swoje miejsca. Wtedy ku powszechnemu zachwytowi, po wymienieniu wielu prominentnych nazwisk, prowadzący wkońcu ogłasza:


  –Panie ipanowie, prezydent elekt Stanów Zjednoczonych MATTHEW HAMILTON!


  W porządku, oddychaj.


  ODDYCHAJ, CHARLOTTE!


  Jednak mam wrażenie, że jakaś niewidzialna lina zaciska się wokół mojej tchawicy, gdy Matt wchodzi na podium po niebieskim dywanie, aludzie skandują wniebogłosy:


  –HAMILTON! HAMILTON! HAMILTON!


  Wita się ze wszystkimi członkami gabinetu ize swoją matką, ściskając ich dłonie. Jego matka siedzi na lewo od mikrofonu, apo przywitaniu tłumu olśniewającym uśmiechem imachnięciem dłoni Matt zajmuje miejsce obok niej.


  Wykręcam swoje zimne palce, wpatrując się wniego tak wygłodniałym wzrokiem, że aż bolą mnie oczy.


  Wygląda imponująco na swoim fotelu, kiedy wiceprezydent elekt Louis Frederickson zNowego Jorku składa przysięgę.


  Jest dokładnie taki, jak go zapamiętałam. Ma może trochę dłuższe włosy. Na jego twarzy malują się spokój ipowaga. Patrzę, jak pochyla głowę, by posłuchać, co mówi do niego matka. Na moment marszczy czoło, lecz zaraz jej przytakuje, ana jego ustach pojawia się uśmiech.


  Motyle. Wredne izłośliwe motyle trzepoczą wkażdej komórce mojego ciała.


  Oddycham głęboko ipatrzę wdół na moje skostniałe, poczerwieniałe zzimna dłonie. Panuje straszny ziąb, lecz kiedy wywołują Matta inagle zgłośników dobiega jego baryton, czuję, jak ciepło jego głosu rozgrzewa mnie niczym talerz ulubionej zupy. Niczym płynny ogień wmoich żyłach. Niczym koc wokół serca.


  Podnoszę głowę. Stoi na podium, spokojny iwysoki, wczarnym płaszczu, wspaniałym garniturze iczerwonym krawacie. Jego ciemne włosy porusza wiatr, gdy zpowagą unosi jedną dłoń, adrugą kładzie na Biblii.


  –Ja, Matthew Hamilton, przysięgam uroczyście urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych wiernie sprawować oraz konstytucji Stanów Zjednoczonych dochować, strzec ibronić ze wszystkich swych sił.


  –Gratulacje, panie prezydencie – mówi prowadzący.


  Wiruje mi wgłowie.


  Ożeż.


  KURWA.


  Matt jest teraz prezydentem Stanów Zjednoczonych.


  Tłum wybucha owacjami, które spadają na nas gromką falą. Ludzie wstają zmiejsc. Wszyscy klaszczą ipławią się weuforii, kraj wita swojego nowego wodza.


  Dygoczę gwałtownie, gdy raz za razem rozlega się dwadzieścia jeden wystrzałów.


  Następnie słychać trąbki.


  Tłum wymachuje małymi amerykańskimi flagami.


  Ludzie płaczą.


  Orkiestra gra, amuzyka coraz głośniej niesie się po Kapitolu iparku National Mall.


  Matt salutuje tłumowi iz najbardziej olśniewającym uśmiechem, jaki uniego widziałam, przesuwa wzrokiem po setkach tysięcy zebranych. Ludzi, którzy kochali go od lat, od czasów, kiedy był jeszcze synem ich prezydenta. Ateraz sam jest ich prezydentem.


  Najmłodszym, najbardziej seksownym prezydentem na świecie.


  Ludzie wstojącym niżej tłumie nie przestają machać flagami.


  Rozbrzmiewa ostatni wystrzał, aprezenter mówi:


  –Znajwiększą przyjemnością przedstawiam państwu czterdziestego szóstego prezydenta Stanów Zjednoczonych, Matthew Hamiltona.


  Matt podchodzi do mównicy, opiera na niej dłonie ipochyla się do mikrofonu, az głośników rozlega się jego głęboki imocny głos. Już sam jego dźwięk ma na mnie ogromny wpływ ibudzi we mnie falę zarówno nostalgii, jak ipodekscytowania.


  –Dziękuję. Drodzy obywatele, wiceprezydencie Frederickson – wita ich – stoję tu dzisiaj przed wami pełen pokory iszacunku dla zmiany, która czeka ten kraj, gdy wszyscy razem wprowadzimy ją wżycie. – Przerywa mu burza oklasków, więc na chwilę milknie. – Obywatele, jestem niezmiernie wdzięczny za tę szansę. – Zpowagą pochyla głowę, patrząc raz wjedną, raz wdrugą stronę, ajego szerokie ramiona napinają materiał płaszcza. – Wnaszym kraju walczymy oprawdę isprawiedliwość. – Przerwa. – Walczymy owolność ioto, co słuszne. – Przerwa. – Walczymy oto iza to giniemy, ajeśli mamy szczęście, umieramy, ciesząc się tym. – Przerwa. – To nie jest czas, by odsunąć się na bok imieć nadzieję, że będzie lepiej. To czas, wktórym sami sprawimy, że tak będzie. Gdy odwdzięczymy się krajowi. Gdy poświęcimy mu najlepszą część siebie. Ameryka została zbudowana na wolności, przyjęła obietnicę jedności, pokoju, sprawiedliwości iprawdy. Tylko poprzez zachowanie ihonorowanie tego, kim jesteśmy, możemy do głębi oddać sprawiedliwość temu, co reprezentujemy. Ico nadal będziemy reprezentować. Będziemy światłem przewodnim dla innych państw na świecie. Krajem ludzi wolnych. Domem odważnych. Zrealizujmy nasz ogromny potencjał izapewnijmy sobie radość ztego, oco nasi przodkowie tak zaciekle walczyli… nie tylko dla nas, ale również dla przyszłych pokoleń. Chcieliście przywódcy, który wprowadzi was wtę nową erę zodwagą. Zprzekonaniem. Iktóry dopilnuje, żeby wszystko zostało doprowadzone do końca. Obywatele… – Chwila milczenia. – NIE ZAWIODĘ WAS!


  Tłum wybucha aplauzem, atysiące ust wypowiadają nazwisko: Hamilton.


  Hamilton to człowiek dnia. Człowiek roku. Człowiek ich życia. Uśmiecha się na to ciepłe powitanie ikończy, mówiąc głębokim głosem:


  –Niech was Bóg błogosławi. Iniech błogosławi Stany Zjednoczone Ameryki.


  Ogarnia mnie fala ciepła, aw gardle nagle rośnie wielka, kolczasta gula.


  Orkiestra zaczyna grać hymn, agdy chór śpiewających obywateli rozbrzmiewa na całym Wzgórzu Kapitolińskim iw wielu domach na świecie, kładę rękę na sercu iusiłuję wydobyć zsiebie słowa pieśni – lecz to nie pomaga mi złagodzić dziwnego, głębokiego bólu wpiersi. To dla mnie niezwykły dzień. Nie tylko jako dla obywatelki. Emocje tego dnia dorównują głębi uczuć, jakie żywię do nowego prezydenta.


  A ta głębia jest nieskończona.


  Przepastna.


  I wieczna.


  Właśnie tego chciał. Właśnie tego my chcieliśmy. Tego, co zrobił cały kraj. To pierwszy dzień zmian, które niedługo nadejdą… Aja pragnę tylko jednej króciutkiej chwili, by móc znim porozmawiać. Powiedzieć mu, jak bardzo jestem zniego dumna. Jak bardzo boli, że nie mogę go mieć, lecz jak bezpiecznie się czuję, wiedząc, że będzie walczył onasze sprawy.


  Siedzę wśród tłumu, emocje wzbierają wmojej piersi, ado oczu napływają łzy. Kończymy hymn.


  –Hej, dawaj. Zróbmy zciebie piękność na dzisiejszy bal – mówi Kayla, wsuwając mi rękę pod łokieć ipociągając mnie zmiejsca.


  Wstaję, chociaż zlekkim oporem. Mam wrażenie, że moje nogi zmieniły się wołów, jakbym nie chciała iść wtamtą stronę. Zamiast tego pragnę ruszyć do miejsca, gdzie Matt żegna się zotaczającymi go ludźmi iszykuje się do opuszczenia parku.


  Patrzę, jak podchodzi do wyłożonych niebieskim dywanem schodów.


  Lekko pochyla głowę, po czym obrzuca tłum uważnym spojrzeniem.


  Wstrzymuję oddech ipotrząsam głową.


  On nie szuka ciebie, Charlotte. Możesz już zacząć oddychać.


  Wydaję z siebie westchnienie ipocieram palcami skronie, gdy czekamy na przejazd parady motocykli.


  –Nie wiem, czy powinnam iść.


  –Och, daj spokój. – Kayla trąca mnie lekko ipatrzy na mnie badawczo. – Przyjechałyśmy tuż przed inauguracją, bo chciałaś tutaj być. Nie możesz odrzucić zaproszenia na bal inauguracyjny.


  Nie odrywam wzroku od Matthew.


  Matthew Hamiltona.


  Mojej miłości.


  Pamiętam, jak wzdycha, kiedy się kocha. To, jak jego oddech staje się urywany, aoczy zachodzą mgłą. Pamiętam smak jego potu, kiedy we mnie wchodził, sposób, wjaki go całowałam, lizałam ipragnęłam więcej. Pragnęłam jego iwszystkiego, co mógł mi dać.


  Intymne chwile.


  Chwile pomiędzy kobietą imężczyzną.


  Chwile, które wydają się tak odległe, lecz których nigdy nie zapomnę, bo były nasze. Kurczowo chwytam się tych wspomnień, bo pragnę o nich pamiętać. Kiedy widzę mężczyznę – prezydenta – chcę pamiętać dotyk jego ukrytej pod koszulą imarynarką piersi, całą tę siłę kryjącą się wjego mięśniach. Pragnę pamiętać jego rozmiar, kiedy we mnie był, równie wielki, jak teraz jego tytuł… Ichcę pamiętać to uczucie, kiedy we mnie dochodził. Nie chcę nigdy zapomnieć dźwięku jego głosu wciemności, kiedy nikt nie patrzył, irozbrzmiewającej wnim czułości.


  Nie chcę zapomnieć, że przez krótki czas Matt Hamilton – czterdziesty szósty prezydent Stanów Zjednoczonych – był mój.


  ***


  Wracam do mieszkania, żeby wziąć prysznic, wysuszyć włosy iprzygotować się na wieczór.


  Ostatnie dwa miesiące spędziłam wEuropie. Było strasznie zimno iwiększość czasu zamiast zwiedzać siedziałyśmy whotelu, ale to nie miało znaczenia. Nie było mnie wStanach Zjednoczonych – kraju, który kocham, blisko mężczyzny, którego kocham – po prostu dlatego, że musiałam dojść do siebie.


  Nie chciałam, żeby kusiło mnie, by do niego zadzwonić. Bałam się, że jeśli zostanę, będę go widziała wkażdym wydaniu wiadomości, że samo powietrze wstolicy będzie miało jego zapach. Że wpadnę na niego albo że po prostu każde miejsce, do którego pójdę, wywoła zbyt wiele wspomnień, by móc swobodnie oddychać. Europa była dobra. Ukoiła mnie, ajednak nie mogłam się doczekać powrotu. Nie mogłam znieść tego, że nie będzie mnie wdomu wdniu zaprzysiężenia Matta.


  Powiedziałam Kayli, że zakochałam się wnim wczasie kampanii. Nie podałam jednak żadnych szczegółów. Naciskała, ale nie uległam. Teraz rozumiem, że jeżeli jest się osobą na tak wysokim szczeblu, jak Matt, nie można ufać nawet tym, którym powinno się ufać. Nie we wszystkim. Boję się, że którejś nocy pijana wygada wszystkim oromansie. Dlatego zatrzymałam to dla siebie ipielęgnowałam wsercu, nawet gdy Kayla powtarzała, że to tylko zauroczenie, które przejdzie mi wParyżu, mieście miłości.


  Nie przeszło.


  W tej chwili serce boli mnie bez względu na to, jak bardzo chciałabym być silna.


  Boże.


  Jak zdołam patrzeć mu dzisiaj woczy?


  Natychmiast mnie przejrzy.


  Mam nadzieję, że jego wizyta na balu, na który przyjdę, będzie krótka – dzisiejszego wieczoru odbywa się kilka przyjęć. Że powie szybkie „cześć” ibędzie musiał przywitać pozostałych czekających wkolejce, by pozdrowić nowego prezydenta.


  Mimo to ubieram się ztaką dbałością jak panna młoda wdniu swojego ślubu.


  Zobaczę mężczyznę, którego kocham, możliwe, że po raz ostatni wżyciu, adziewczynka we mnie pragnie, by zapamiętał, że wyglądam najbardziej zachwycająco, jak tylko mogę wyglądać.


  Tak godna pożądania, jak niegdyś uznał.


  Rozczesuję włosy ipozwalam im opaść na plecy. Decyduję się na niebieską sukienkę bez ramiączek, która pasuje do moich oczu. Maluję usta na odcień głębokiej czerwieni ipytam matki, czy mogę pożyczyć futro babci. Ze względu na okrucieństwo wobec zwierząt wżyciu nie kupiłam nawet jednego futra, lecz to należące do babci ma dla mnie sentymentalną wartość, ana dworze panuje prawdziwy ziąb.


  Moi rodzice udają się na inny bal niż ja.


  –Naprawdę powinnaś rozważyć pójście znami – tego ranka powiedziała do mnie matka.


  –Idę zAlison. Jest nową fotografką Białego Domu imusi być na tym balu, żeby porobić zdjęcia.


  –Ach, no dobrze. Charlotte?


  –Tak?


  –Jesteś pewna, że jesteś już gotowa?


  Rozumiałam, oco pyta. Wie, że coś łączyło Matthew imnie, chociaż nigdy nie opowiedziałam jej oszczegółach. Wie, że się zakochałam – akażda troskliwa matka zaczęłaby się martwić, gdyby jej córka zakochała się wseksownym, młodym prezydencie.


  Przez emocje trudno mi mówić, więc twierdząco kiwam głową, lecz zaraz uświadamiam sobie, że matka mnie nie widzi.


  –Tak.


  Wiem, że to nie będzie łatwe. Ale muszę go dziś zobaczyć.


  Chcę mu pogratulować. Chcę, żeby wiedział, że mam się dobrze, że jestem zniego dumna, że zamierzam żyć dalej. Iże chciałabym, by on zrobił to samo.


  2
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  Matt


  –Prezydencie Hamilton. Panie prezydencie…


  Patrzę na mężczyznę, który do mnie mówi. Jestem właśnie na oficjalnym lunchu, amoje cholerne myśli wciąż krążą wokół dzisiejszego wieczoru.


  –Przepraszam. Ten dzień był naprawdę długi. – Uśmiecham się iprzesuwam dłonią po włosach, nachylając się, by porozmawiać zliderem większości Senatu.


  To niesamowite, że nigdy nie odpoczywamy. Nawet podczas spotkań towarzyskich dyskutujemy opolityce.


  Staram się konsultować zwiększością obecnych tu mężczyzn; wnajlepszym interesie moim ikraju jest, by moje pomysły na zmianę szły wparze ztymi, które mają Senat iKongres. Czy łatwo będzie sprawić, by były zgodne, to się jeszcze okaże.


  –Pytałem, czy pierwszym projektem wpańskim planie będzie ustawa oczystej energii.


  –To jeden zpriorytetów, lecz zpewnością nie znajduje się na szczycie mojej listy. – Na razie mogę powiedzieć mu tylko tyle.


  Wszystko wswoim czasie, staruszku. Wszystko wswoim czasie.


  Czuję ulgę, kiedy zaczynamy szykować się do parady wzdłuż Pennsylvania Avenue. Idziemy otoczeni przez czarne rządowe samochody, aw drodze pod najsłynniejszy adres wkraju towarzyszą mi matka idziadek. Setki tysięcy ludzi wyszły na ulicę, by przyglądać się paradzie. Na wietrze powiewają amerykańskie flagi.


  To prawdziwy zaszczyt zmierzać na 1600 Penn.


  Dziadek maszeruje niczym dumny król, uśmiechając się od ucha do ucha.


  –Synu, jestem zciebie dumny. Teraz musisz dogadać się zpartiami albo gówno zrobisz.


  Dziadek niekoniecznie jest dla mnie wzorem do naśladowania, ale wiem, kiedy go słuchać. Ikiedy odsunąć na bok.


  –To partie będą musiały dogadać się ze mną. – Zuśmiecham macham do tłumu.


  Po prawej mam milczącą matkę.


  –Jest dla ciebie pokój wBiałym Domu – mówię do niej, ściskając jej dłoń.


  –Och, nie. – Śmieje się, przez tę jedną chwilę ulotnego szczęścia wyglądając jak młoda dziewczyna. – Siedem lat mi wystarczy.


  Puszczam jej rękę, by móc ponownie pozdrawiać tłum. Wiem, że wspomina podobne dni sprzed dekady: nie tylko ten, kiedy po raz pierwszy towarzyszyła ojcu wtakiej paradzie, lecz również ten, wktórym zginął… Aparadna kolumna samochodów wiozła jego trumnę.


  –Poza tym mam przeczucie, że wkrótce będzie on zajęty – dodaje.


  Chwilę trwa, nim dociera do mnie, że mówi opokoju.


  –Dlaczego tak twierdzisz?


  –Bo cię znam. Nie pozwolisz tej dziewczynie odejść. Nie pozwoliłeś. Matt, nigdy nie widziałam, żebyś był taki… smutny. Nawet po wygranej.


  Jestem zszokowany tym, jak dobrze mnie zna, nie potrafię wymyślić żadnej odpowiedzi. Wie, ile mnie kosztowało, by nie zadzwonić do Charlotte. Wie, że przez kilka miesięcy powtarzałem sobie, że tak będzie lepiej, że nie dam rady udźwignąć tego wszystkiego iże jeśli tylko spróbuję, poniosę porażkę. Ale tego nie kupuję. Pragnę mojej dziewczyny ibędę ją miał.


  –Ona jest moim światłem. Dokonuje niemożliwego – mówię matce.


  Docieramy pod 1600 Pennsylvania Avenue.


  Brama się otwiera, rozwinięto za nią czerwony dywan. Jack, mój pies, którego wcześniej przewieziono tu zBlair House, wypada zbudynku izbiega po schodach, by nas powitać.


  Matka imponuje ubiorem. Można by pomyśleć, że jest zachwycona tym, że wróciłem do Białego Domu. Może po części jest. Ale wiem, że tę pozostałą część paraliżuje strach, że spotka mnie taki sam koniec jak mojego ojca.


  Wchodzimy po wyłożonych czerwonym dywanem schodach Północnego Wejścia.


  –Panie prezydencie – wita mnie ochmistrz. Ściskam mu dłoń. – Witamy wpana nowym domu.


  –Dziękuję, Tom. Jutro chciałbym poznać personel. Pomóż mi to zorganizować.


  –Oczywiście, panie prezydencie.


  –Tom – słyszę głos matki, przyciągającej go do siebie.


  Jack biegnie przed nami, gdy wchodzimy przez szeroko otwarte drzwi.


  –Panie prezydencie – mówi jeden zkamerdynerów. – WJadalni Rodzinnej przygotowano bufet dla pana ipańskich gości na czas, kiedy będzie pan się przygotowywał do dzisiejszych balów.


  –Dziękuję. Miło mi cię poznać…?


  –Charles.


  –Miło mi, Charles. – Potrząsam dłonią mężczyzny, po czym ruszam do Zachodniego Skrzydła. Znajduję tam Portię, moją asystentkę, która już organizuje swoje biurko przed Gabinetem Owalnym.


  –Jak ci idzie, Portio?


  –Uff – wzdycha. – Jakoś idzie. Ten dom jest ogromny. Pański szef sztabu, Dale Coin, powiedział mi, że mogę zadzwonić do biura ochmistrzów, gdyby coś wydawało się nieosiągalne.


  –Dobrze. Tak zrób.


  Wchodzę do Gabinetu Owalnego, aJack wbiega za mną.


  Kazałem przywieźć biurko mojego ojca – do tej pory stało wmagazynie. Teraz podchodzę do niego, przelotnie patrząc na prezydencką pieczęć zdobiącą dywan pod moimi stopami. Gładzę palcami drewno. Za mną stoi amerykańska flaga. Obok niej flaga zpieczęcią prezydencką. Następnie bębnię palcami w biurko, siadam wfotelu izaczynam przeglądać przygotowane dla mnie dokumenty. Gdy przerzucam kolejne strony, Jack obwąchuje każdy zakamarek pokoju.


  Dzisiaj zaznajomiłem się ztajnymi informacjami – umowami zinnymi krajami, zagrożeniami bezpieczeństwa, sprawami, wktóre zaangażowane są CIA iFBI iktóre będą toczyły się jak zwykle, chyba że postanowię inaczej. Raport na temat sytuacji wChinach. Rosja igra zogniem. Cyberprzestępczość wciąż rośnie.


  Jest tak cholernie dużo do zrobienia, aja jestem gotowy, żeby zacząć.


  Godzinę później odkładam dokumenty, lecz zamiast pójść do bufetu, przechodzę do głównej rezydencji, by przygotować się do balów inauguracyjnych.


  W Białym Domu tak naprawdę nigdy nie jest cicho, lecz tego wieczoru górne piętra są cichsze, niż pamiętam. Żadnych głosów ojca imatki, tylko moje kroki. Namiejsce czterdziestu pięciu mężczyzn, którzy byli tu przede mną.


  Jack wącha dookoła jak oszalały, gdy zmierzam do Sypialni Lincolna. Właśnie ten pokój postanowiłem zająć.


  –Witaj wBiałym Domu, kolego. Jak powiedział Truman, tym wielkim białym więzieniu.


  Przechodzę przez pokój ipatrzę za okno, na ogromny teren otaczający Biały Dom. Na zewnątrz jest zimno, aw stolicy unosi się mgła.


  Gotowy na spotkanie znią, biorę prysznic iubieram się na dzisiejsze przyjęcia. Sprawnie zapinam spinki przy mankietach, rozmyślając otym, że wkońcu, wkońcu znów spojrzę wjej błękitne oczy.


  –Tęsknisz za nią?


  Jack unosi głowę ipatrzy na mnie ze swojego miejsca wnogach łóżka. Jakby na całym cholernym świecie istniała tylko ona jedna.


  Uśmiecham się, pochylam igłaszczę go po głowie, po czym sięgam po marynarkę smokingu.


  –Ja też. – Wsuwam ręce wrękawy iponownie na niego patrzę. – Ale niedługo już nie będziemy musieli tęsknić.


  ***


  Charlotte


  –Panie ipanowie, prezydent Stanów Zjednoczonych!


  Niemal rozlewam drinka, kiedy wsali rozlega się anons.


  Staję przy Alison, zachwyconej, że jest wśródoficjalnych fotografów Białego Domu. Gdy rozbrzmiały te słowa, właśnie robiła zdjęcia obecnych na balu, aja zdrinkiem wdłoni kręciłam się obok niej. Nagle jakby ktoś smagnął mnie biczem iwycisnął powietrze zpłuc.


  To najmniejszy zbalów, które się dzisiaj odbywają. Każdy się spodziewał, że prezydent pojawi się najpierw na tych bardziej okazałych. Byłam prawie nieprzygotowana na spotkanie znim – wypiłam dopiero jeden kieliszek wina! – aon już tu jest.


  O Boże.


  Denerwuję się dziesięć razy bardziej niż pozostałe kobiety na sali. Setki kobiet, ważnych, bardzo inteligentnych lub bardzo pięknych kobiet chichoczą zpodekscytowaniem, gdy Matt Hamilton, mój Matt Hamilton, wchodzi na salę.


  Uhm. Nie. On nie jest twój, Charlotte, więc lepiej przestań być taka zaborcza.


  Ale nie mogę się powstrzymać.


  Sam jego widok sprawia, że pragnę iść przy nim, wspierając się na jego ramieniu, bez względu na to, jak bardzo niedorzeczna jest ta myśl. Patrzenie na niego na podium to było jedno. Był wtedy owiele dalej.


  Jednak przebywanie znim wtym samym pomieszczeniu to zupełnie coś innego.


  Kiedy ma na sobie smoking.


  Cholernie seksowny czarny smoking.


  Od miesięcy nie był tak blisko mnie.


  Niemal czuję jego zapach, ekskluzywny, czysty imęski.


  Obok mnie Alison robi zdjęcia.


  Klik, klik, klik.


  Matt zdecydowanym krokiem przechodzi przez salę, zdawkowo pozdrawiając witające go osoby. Czy nie jest dzisiaj wyższy niż zwykle? Naprawdę nad wszystkimi góruje.


  I czy jego ramiona nie są szersze? Wygląda imponująco. Jego postawa ikrok wydają się świadczyć, że wie, iż cały świat kręci się wokół niego. Co nie jest do końca kłamstwem.


  –Wiesz, co lubię uMatta? Że za jego seksownym wyglądem kryje się intelekt – mówi Alison, układając wargi w„o”, po czym zdiabelskim błyskiem woczach oblizuje usta. – Mniam.


  Nim zdołam pomyśleć, również oblizuję wargi. Naprawdę nie mogę tego więcej robić.


  Alison zmienia miejsce, by zrobić tuzin różnych ujęć – nie tylko Matta, lecz również pełnych zachwytu ipodekscytowania reakcji na jego osobę.


  Jego oczy lśnią, gdy pozdrawia jedną osobę za drugą. Marszczą się wkącikach, kiedy się uśmiecha. Dobrze pamiętam te zmarszczki. Pamiętam dotyk lekkiego, porannego zarostu na jego twarzy, chociaż teraz jest ona gładka idoskonale ogolona, austa wyginają się wuśmiechu.


  Ma włosy zaczesane do tyłu, ajego rysy są piękne idoskonale wyrzeźbione. Moim ciałem wstrząsa niespodziewany dreszcz. Tak jakby każda jego komórka, każdy jego fragment wciąż go pamiętał. Wciąż go pragnął.


  Podnoszę dłoń, by dotknąć miejsca, wktórym zawsze nosiłam przypinkę upamiętniającą jego ojca, lecz jedyne, czego dotykam, to naga skóra odsłonięta przez długą suknię bez ramiączek, którą na sobie mam.


  Moje serce wali jak młotem, kiedy dalej pozdrawia mijanych ludzi, zbliżając się do miejsca, wktórym stoję zamarła zdrinkiem wdłoni. Wygląda na tak szczęśliwego. Mój żołądek zaciska się zemocji. Ze szczęścia. Ale jego obecność przypomina mi również otym, co straciłam.


  Czy go straciłam?


  Nigdy nie był do końca mój.


  Ale ja cała do niego należałam. Duszą iciałem. Izrobiłabym wszystko, oco tylko by mnie poprosił. Próbowałam odzyskać poczucie siebie samej. Podróżując po Europie, starałam się dostrzec powody, dla których by się nam nie udało: jestem młoda iniedoświadczona, nie takiej kobiety potrzebuje prezydent. Nie jestem gotowa na to, kim został. Mimo że bardzo bym chciała być starsza, bardziej doświadczona, bardziej odpowiednia, by stać ujego boku.


  Nie żeby on mnie przy sobie chciał…


  Stoję rozdarta, kiedy tłum rozstępuje się, by pozwolić mu przejść.


  –Idę do toalety – mówię bez tchu iodchodzę, zastanawiając się, po co tutaj przyszłam. Dlaczego się zgodziłam? To był dla niego ważny dzień. Nie chciałam go przegapić.


  Lecz ponownie czuję ból, jakby znów był dzień wyborów – ten dzień, wktórym od niego odeszłam… izarezerwowałam lot do Europy, gdzie spędziłam zKaylą dwa miesiące, odmrażając sobie tyłek ipijąc gorącą czekoladę. Wróciłam na jego inaugurację – nie mogłam jej przegapić.


  Jednak lądowanie wStanach było słodko-gorzkie – to dom, wktórym się zakochałam, wktórym się urodziłam, wktórym chcę umrzeć iktóry uwielbiam, ale również kraj kierowany przez mężczyznę, którego kocham, az tej miłości próbuję się wyleczyć.


  Dlatego wchodzę do łazienki. Widzę, że jest pusta. Patrzę na siebie wlustrze iszepczę:


  –Oddychaj. – Zamykam oczy, pochylam się do przodu ibiorę kolejny wdech. Wkońcu otwieram oczy. – Ateraz wyjdź, przywitaj się znim iuśmiechaj.


  To najtrudniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek sobie nakazałam.


  Lecz wychodzę zpomieszczenia inie odrywając od niego oczu, dołączam do tłumu, w którym wszyscy czekają, by go pozdrowić. Iżeby on ich pozdrowił. Żeby ich zauważył.


  Alison dostrzega mnie irobi mi zdjęcie.


  –Ale się zabujałaś. Nie mogę powiedzieć, że cię nie rozumiem – mówi.


  –Wcale tego nie chcę – szepczę.


  Uśmiecha się inadal pstryka zdjęcia.


  Jak wygłodniała upajam się jego widokiem, ponad metrem osiemdziesiąt czystej fantazji spakowanej wjednym mężczyźnie – pięknym nad wszelkie wyobrażenie. Tak pięknym, że nie mogę uwierzyć, że takie piękno wogóle istnieje.


  Wtedy podchodzi bliżej isłyszę jego głos:


  –Dziękuję za przybycie.


  Dwa kroki.


  –Dobrze cię widzieć.


  Jeden krok.


  Próbuję się uśmiechnąć, kiedy staje przede mną, taki wysoki, ciemny iwspaniały. Wszyscy wstrzymują oddech. Wsali zapada cisza. Mrugam zniedowierzaniem.


  Matt Hamilton.


  Boże. Wygląda seksownie jak sam grzech. Ze ściągniętymi brwiami wpatruje się we mnie przeszywającym wzrokiem, anikły uśmiech igra na jego wargach – wargach, które są pełne, zmysłowe iwprost niezwykle grzeszne.


  Oddech więźnie mi wgardle, aw mojej piersi wzbiera tak wielka duma, że jedynie nieznacznie kiwam mu głową:


  –Panie prezydencie.


  Wyciąga rękę, by ująć moją dłoń, ajego palce przesuwają się po moich.


  –Dobrze cię widzieć. – Jego głos jest wyjątkowo niski.


  Przypominam sobie, jak powiedział, że mu stanie, kiedy nazwę go prezydentem, inie mogę przestać się rumienić. Jednak teraz nie będę tego wyciągać.


  Jego palce są ciepłe imocne, auścisk odpowiednio wyważony. Jego ręka jest taka silna.


  Nawet nie ściskamy dłoni. Praktycznie tylko trzyma moją wswojej. Akażda cząstka mnie pamięta jego rękę. Pamięta jej dotyk.


  Wsuwa coś.


  Powoli puszczając moją dłoń, coś wnią wsuwa, po czym pochyla się iszepcze mi do ucha:


  –Bądź dyskretna.


  Zaciskam palce na kawałku papieru, aon rusza dalej, by powitać pozostałych gości.


  Zszokowana patrzę, jak odchodzi, po czym dyskretnie rozwijam karteczkę.


  10 minut


  Południowe wejście


  Windą na piętro


  Wejdź przez podwójne drzwi wgłębi korytarza.


  Oczekuje mnie.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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